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„Jasnowidząca" wspólniczka zbrodniarza
N ie z w y k ły  p ro ces w  O s lo

odsłania tajem nice szarlatane rii
Stolica Norwegii iest pud w  raienie.n 

swasznej zbrodni, Której ofiarą padła
7-letnia ■ cńrka nauczyciela gimna­
zjalnego, M ary Olsen. Dziecko przcpa 
ało oaz wieści i wszelkie próby odna 
lezienia go, kończyły się zi—oinym 
niepowodzeniem iak diugo, dnpóiu na 
widuwm  nie uKazała się rnana popu­
larna „jasnowidząca* Helga Yesla 
Hanse t. O  norweskiej „pani _ Lenor- 
mand“ opowiadanp lakie cuda, że 
nawet najwięksi sceptycy zgłaszali 
się do niej, ;b y  poiauzić się, jakie 
akcje zakupić ha giełdzie, łub Łiy na­
być „cudowne zioła'* —  nifeznant ża­
dnemu botanikowi.

* TR U D  VT W D R K U

G d j władze już zrezygnowały z 
dalszego poszukiwania zaginionej 
dziewczynki, rodzina zwióciła się do 
p. Hansen, która zapaliła jakieś zio­
ła „poradziła się“ czarnego kota i 
oświadczyła:

— ’ M ary Olsen stała się ofiarą nie- 
szczęśliw ego wypadku. Przejechało 
ją  auto, a szofer obawiając się odpo­
wiedzialności .łożył trupa do worka 
i wrzucił ao fiordu pod samym mia­
nem.

Wyjaśnienia te nie wydały się ro- 
azini. prawdopodobne. Toteż nie 
zwrocono na nie większej uwag', aż 
do chwili, gay do brnegu dotarł wo­
rek x rozp-cńniętym trupem dziew­
czynki wewnątrz Wszystko pózor- 
nii wygląaało tak, jaz powiedziała 
Heiga Hansen.

UANSENO W 1E  P O D  Ś LE D ZT W E M

Szczegółowa seKcja wskazała, ze 
»  wypadku samocnodowym nie może 
być mowy: dziewczynka ulegia ohy­
dnemu gwaitowi, a  następnie została 
uduszona.

N o ry  :ska „pani Lenormand** ma 
męża. W prawdzie nie żyje ona z nim, 
ale mimi> io j « t  on codziennym go­
ściem w  jej przedsiębiorstwie, prow a 
dzi nawet książki rachunków i ko­
respondencję. Zbiera on również in­
formacje o osobach, które zgłaszają 
*ię do wróżki. Po znalezieniu trupa, 
policja zainteresowała się małżonka 
mi Hansen ' prosiła wróżkę o wyjaś 
nieni przy jakich okolicznościach 
„widziała** ona dziewczynkę pochowa 
ną w  worku. W  czasie śledztwa wróż 
ka naopowiadała tyle nonsensów, że 
wprawiła wiadze w osłupienie, iż tak 
mało kulturalna kobieta mogła p rze : 
dłuzszy czas imponować publiczności, 
zaliczając do swych klientów ludzi o 
nazwiskach światowej sławy w  dzie­
dzin'e literatury, sziuki i polityki. W  
irakc.e badania władze zaczęły podej 
fzewać małżonków o udział w  zbrod­
ni, ale nie m ają; ku .emu żadnych 
dowodow, zwolniły ich.

Mimo io nie zaprzestano ooserwa- 
cji. Wkrótce wydało się, że mąż wruż 
ki był zamieszany w  sprawie o znie­
wolenie małej dziewczynki, oraz sa­
ma „wróżbitka** okazywała objawy  
zwyrodnienia seksualnego.

D Z IK A  SC E N A  W ŚR Ó D  N O C Y

Sąsiedzi Helgi usłyszeli pewnej no­
cy histeryczna wrzaski dochodzące z 
mieszkania małżonków. Krzyczeli je ­
dnocześnie mąż i żona, a starając się 
przekrzyczeć wzajemnie —  obudzili 
iaJy dom.

_  Ty  sam pownieneś utopie się!
—  N ie, razem z tobą! Ty i jal -
—  N ie mam powodu odbierać so­

bie życia. Ja jej nie zamordowałam.
—  Łżesz I Zrobiliśmy to razem. R a­

zem też zginiemy. Nie ma co zwle­
kać'

— Potworzył
— Jędzo1
—  Gwałcicielu!
Dzikie wrzaski obudziły cały dom. 

Lokatorzy wezwali policję.
—  Helga i jej małżonek zwariowa­

li. Trzeba sprowadzić lekarza. - -
Qdy policjanci w towarzystwie le- 

k an a  wkroczyli do mieszkania, wróż­
ce mimowuli wyrwały  się słowa;

—  Policja! A  więc ty, przeklęty ło­
trze, jednak wszystko wypaplałeś!

* PO T W O R Y

Ten mimowoiny okrzyk zadecydo­
wał o losie maiżonków. Obraz potwor 
nej zbrodni ujawnił się bardzo szyb­
ko. Bestialsko zamordowana dziew­
czynka mieszkała w  sąsiedztwie. 
Harold Hansen, mąż wróżbitki wciąg 
nąi małą M ary przemocą do „praco- 
wni“ żony i tam dokonał ohydnego 
gwałtu. W  trakcie szarpaniny dziecko 
zostało uduszone, poczem potwór z 
wiedzą żony i z jej pomocą wrzucił 
trupa dc wód fjo;du.

Wszystko, co wróżka następnie zro 
biła było dukonane w  celu zbicia z

tiupu oolicji i zarcu.<.m zrobię..ia so- 
bie reklamy.

Najwidoczniej p i-ow ldywala „„a, 
że mąż zostanie aresztowany i dlate­
go namawiała go, by skończył samo­
bójstwem. rzucając się do wody. Da­
łoby to jej okazję do nowego „jasno- 
widztwa** i nowej lekłamy. Narazie 
zneurastenizowany degenerat zgodził 
się na to, ale następnie zażądał, aby 
i jego jasnowidząca 'żer.a zrobiła to 
samo. Rozmowy na ten temat przy­
brały w., itce tak buizliwy charakter, 
że wywołały interwencję lokatorów, 
nadejście policji i sąd. W yrok w  tej 
rewelacyjnej sprawie ma zapaść w  
tych dniach.

Cu dze c h w a licie ,, s w e g o  nie zn a c ie ...

I zkofnidpo duńskie a polskie
(Korespor.dencja własna „ABC** z Kopenhagi)

P i ę k n y  s p o r t

Z aw sze je s t  tc sam o. Jed z ie  s ]ę 
za g ra n icę  z tym  n a sta w ien iem , że 
zobaczy  s ię  coś n iezw yk łego , że 
nam  będą na każdym  k ro k j im ­
ponow ali b ogactw em , ku lturą , 
wysokim  p ostępem  w  każaej d zie­
dzin ie . A  potem  s ię  okazuje, że  
bezkrytyczn ie zachw ; ca ją  s ię  za­
g ra n icą  przede w szystk im  ci, któ­
rzy m ało w ied zą  o ro<uim ych po­
stęp ach  w danym  zak resie .

PIE R W SZ E  W R A Ż E N IA
J ech a liśm y  dc D an ii w n ad zie i 

ujrzen ia  cudów  w  d zied zin ie  
szk o ln ic tw a . D an ia  to p rzec ież  
kraj bardzo b ogaty . W iadze szkol 
ne są  bardzo uprzejm e. P ok azu ją  
nam najw zorow szą  szk o lę  pow - 
szeen n ą  w  K openhadze O grom ny  
blok  p om alow any na w ątrobiano- 
cyn obrow y kolor. N a u czy c ie le  z 
zażen ow an iem  u p rzed zają  ew en ­
tu a ln e  g rzeczn ośc iow e zachw jny, 
że  kolor zzew n ątrz  n ie  je s t  fo r ­
tu n n ie  p om yślan y

W chodzim y dc w nętrza  —  o- 
grom na sa la  rek reacy jn a  je s t  na­
praw dę bardzc ład n a . Ś c ian y  do

p o u w y  w yłożon e ja sn o  - kaw o­
w ym i k afe lk am i w yżej m alow an e  
ja sn o  - se led yn ow o , a  na  tym  tle  
ja sk raw ą  p lam ą b arw n ie  rysu je  
s ię  p ą so w a  kated ra  Tym  razem  
z e sta w ien ie  koloru było  sz c z ę ś li­
we.

Z A C H Y T T Y  I BRA K  —  
K A N A L IZ A C JI

Jed n a  z pań zach w yca  s ię  gma- 
cnern i w zd ych a  d laczego  to u nas  
n ie  m a takiej p ięknej szk oły  K toś 
robi s łu szn ą  u w agę, że p rzec ież  ta  
w zorow a szkoła  je s t  jed yn a  w ca ­
łe j K openhadze, a  w  W arszaw ie  
jest podobnych k ilka, że  m am y  
lep sze  pom oce naukow e, a  pod  
w zględ em  m etodyki, jak  s ię  oka­
zało , sto im y  dużo w yżej.

K openhaska szk o ła  m iata  je s z ­
cze jedno za sa d n icze  a le ., brak  

k a n a liza c ji. W  dużym- b ogatym  
m ieśc ie  bu d u je s ię  n ow oczesn y  
gm ach  d la  1000 dzieci i n ie  robi 
3ię n a w et m iejscow ej Kanalizacje, 
którą  u n a s  m a p rzec ię tn a  w illa  
p od w arszaw ska.

EKsp&Myclt: prot. K ostny
w y l ą d o w a ł a  n a  G r e n l a n d i i

P ierw sza  polska  ek sp ed y cja  
naukow a na G ren land ię pod k ie­
row n ictw em  p rof. K osiby  w di,'u  
11 czerw ca w y ląd ow ała  u brze­
gów  G rem andii w  osad zie  Ege-

desm uende.
W  dn. 14 bm. w yp raw a w yru- 

szyra na teren  p racy  fiord em  A r- 
fe r s io fik , m ając  do przebycia  200  
kim

Wśród nowych książek

Ł u czn ictw o  c ie szy  s ię  pow odzen iem  u p łc i p ięk n ej. O to d w ie  m iłe  
„gw iazdki"  film ow e —  V eda Borg i C arol H u g h es  z a ję te  s tr z e la ­

n iem  do tarczy .

Niemiecka ekspedycja himalajska
. c u d e m  u s z ł a  ś m i e r c i

F  A ntoni O ssen d ow sk i „Szan- 
ch a j“. P o w ie ść  w sp ó łczesn a . P o­
znań  1937. W yd aw n ictw o  P o lsk ie  
(R . W eg n er). Tom  I-szy  —  str . 
347, tom  II gi —  str . 356.

R ew o lu cja  b o lszew ick a  była  
p raw dziw ym  pogrom em  in te lig en ­
cji ro sy jsk ie j. T y sią ce  osód  b ru­
ta ln ie  w ym io tła  z kraju , - rozpra­
sza jąc  po ca łym  św iec ie . W ytrąć - j

Ci zach ow u ją  sw ą  god n ość  ludz­
ką, zac isk a ją  zęby, pracują i trw a  
ją . A n aw et, gd y  otali ju ż  n a  gra­
n icy  upadku i upodlen ia , um ieją , 
dzięki tle ją cy m  je szcze  w  g łę b ’ 
d u szy  jak im ś iskrom  w o li i du­
cha, p o d źw ig n ą t r ię  i z  w eg eta c ji 
n ap ółzw ierzęcej w ejść  i pow ro- 

tem  w  życie .
K siążk a O ssen d ow sk iago  po-

N iem ieck a  ek sp ed ycja  h tm alaj- 
sKa która  z im -erza  zdobyć szczy t 
N an ga  P arbal cudem  u szła  
śm ierci pod la w in ą  lodow ą, k tó­
ra sp ad la  ze szczytu  N a n g a  Par- 
b at n ieom al u ich  sop.

E k sp ed ycja  za ło ży ła  j lr u g i o -, 
bóz na w ysok ości i6 .ob u  stóp . 
N iem ieck a  ek sp ed ycja  h im ala jsk a  
sk ład a  s ię  z 7-u w ypróbow anych  
a lp in is tó w  i 2-ch naukow ców .

-  .o  -i dram

B Ł Ę D Y  M ETO DY K I
S zk oły  d u ń sk ie d z iw n ie  po m a­

coszem u trak tu ją  rysu n ek  M eto­
dyka rysunk ów  w o ła  o  p om stę  do  
nieba  w  VI od d zie le  n a u czy c ie l ry, 
su je  na tab licy , a  u czn iow ie  ad* 
w zorow ują  rysu n ek  w  zeszy c ie .

W zorow em u zim u azju m  m ęsk ie  
mu, urządzonem u bardzo nowocz®  
śn is , daleko było  dc ‘ n aszego  
gim ii. im  S łow ack iego .

PO R Ó W N A N IA
M iędzy in n ym i zw iedzaliśm y, 

p rzed szk o le. T u  zn ów  p oszczę- 
g ó ln e  osuby w p a d ły  w  za ch w y t  
na w idok  urządzeń  p rzed szk o l­
nych . Kto n ie  w id z ia ł p rzedszkoli 
w arsza w sk ich , o ja sn o  .  m alow a­
nych  sa la ch , p e łn y ch  zie leń :, s ło ń  
ca, cud ow n ych  obrazków  i  w y c i­
nanek  ten  o c z y w iśc ie  w pada1* w. 
zach w yt nad dość ponurym i sa la -  
m ! m alow anym i n a  brudno-bron- 
zew y  kolor.

Z d um ien ie w y w o ła ła  ta b lica  
śc ien n a  p rzezn aczon a  do rymowa­
n ia . W  p o lsk ich  p rzećszk o iacb  ta ­
b lic e  te  b ieg n ą  n isko  w zdłuk  
śc ian , tak , że dziecko  z  ła tw o śc ią  
m oże na  n ich  ry so w a ć . W  duń­
skim  p rzedszkolu  ta o lic a  była ą- 
m ieszczon a  w vsok o, tak , że  d z iec­
ko m u sia ło  w ch o d z ić  n a  Krzesło, 
z K rzesła na  s tó ł i dop iero sta n ą ­
w szy  na sto le , m ogło  r y t  o w a ć . a  
pozatem , to sam e m acosze trakto­

w a n ie  rysunków .
W A Ż N O Ś Ć  R Y S U N K U  ■

W  n aszycb  p rzed szk o lach  sp®- 
c ja ln ie  zw raca  s ię  u w agę n a  to , 
żeby dziecko duże ry sow a ło . W  
rysun ku  d ziecko  « yp ow iad j ca łą  
sw o ją  b oga tą  n a tu rę , w y ży w a  się . 
za ry so w u je  c a łe  lib ry  p ap ieru . 
Jakże czeste  ry su n ek  o tw iera  nam  
niedc step n e  zakam arki d u szy  
d z iec ięce j. ,

D u ń sk ie  dzieci sam od zie ln ie
n ie  rysu ją  p ra w ie  w ca le . D a je
im  s ię  go tow e szablony do *akred  
kow ania  na kolorow o

D R U G A  ST R O N A  M E D A L U
O czyw iście , że  n ie  w szystk o , co  

w id z ie liśm y  b yło  g o rsze  n iż  B
n a s  ; w ca le  m e  c h cę  dow odzić, *8 
szk o ln ic tw o  d u ń sk ie  s to ’ n a  n i­
sk im  poziom ie- D y sta n su je  a a i  
ono b eza p e la cy jn ie  pod innym

Uczeni zagraniczni
c z ł o n k a m i  P . A . U .

P olsk a  A kadem ia U m ieję tn o śc i 
na sw ym  w aln ym  zgrom adzeniu  
w yb ra ła  na sw ych  członków  na­
stęp u jących  uczonych  zagran icz  
n y c h :

N a  w yd zia le  m atem atyczno  - 
przyrodn. na człon gów  czynnych  
za g ra n iczn y ch : 1. Gabriela B er- 
tanda, p rof. ch em ii b io log iczn ej w 
Sorbonie, cz łon k a  In sty tu tu  de 
F rance, 2. S ir A rtu ra  E d ingtona  
prof. a stron om ii u n iw ersy tetu  w  
C am bridge.

Na w y d z ia le  lek a rsk im . 1. Gu­
sta w a  R o u ssy ‘a, prof. p a to log ii 
u n iw ers. w  P aryżu  na członka  
czyn n ego  zagran iczn ego . 2. W io

dzim ierza  B ugieT a, lekarza w  P a ­
ryżu, na  członka korespon denta  
zagran icznego .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

N a g r o d y  P . A . U .
P o lsk a  A kadem ia U m iejętn o śc i 

p rzyzn ała  n a stęp u ją ce  nagrod y: 
1. N agrod ę z fu n d . im . P reb u sa  

B a rczew sk iego  w  w y so k o śc i zł. 
500 — za najlep szą  pracę h is to r y ­
czną w yd an ą  w  r. 1936, otrzym a! 
prof. dr. F ryd eryk  P apee za dzie­
ła  p, t. „Jan O lbracht". 2. N agro ­
dę z fu n d u szu  nauk ow ego im. W ła  
d ysław a J  F ed orow icza  w  w y so ­
kości zł. IO.OuO otrzym ał p rof. dr. 
H enryk  H oyer za sw o ją  d z ia ła l­
n ość  zw iązan ą  z n auką i n au cza­
niem w  zak resie  ro ln ic tw a .

ła  ludzi z norm alnych  w arunków  oiada c iek aw ą, n a w et sen sa cy jn ą  
życia , odarła z m ajątku , a co v raż- fab u łę , a le  n iek ied y  g in ie  OT,a w  
n iejsze  z łam ała  p sy ch iczn ie  i du- p ow oazi p rzyd łu g ich  * d y serta cji 
chow o. E m igran ci ro sy jscy , roz- p sych o log iczn ych  i filo zo ficzn y ch . 
pełźM s ię  po św iec ie , tw orząc  w  R ów n ież  p ow ażn ie szw an k u je  ję-  
sp o łeczeń stw a ch , w  k tóre  w s ią !  zyk, sporo w  nim  ru sycyzm ów , a 

 ̂ n ę li k a stę  p ar ia sów , lu azi „skoń- s ty l j e s t  m iejscam i rozw lek ły  i 
, czonych", zd eterm in ow an ych , go- c iężk i. J e s t  to  jed n ak  jak  s ię  zda- P l e d e m  M aksytAalna' i*-- Ha .TT, 
W h  na v W s t k o .  a „ i .  eh ™  . „ ie u l .c z , l™  w ad a  * * * * *  S T r t Ł

niunych  przez n i.-ogc. G osenduw sk cgc. j es .̂ q U£0| a n a lfa b e tó w  n ie  m a.
P o w ieść  O ssenuow sK iego po-j Z a strzeżen ia  natury z a sa d n -■ D la  p sy ch o lo Buw - u czestn ik ów

św ięco n a  je s t  dziejom  gru py Ro- cze; m oże b u d zić  sam  fa k t ukaza- 
sjan, k tórych  fa le  rew olu cji w y - ' n ia  s ię  te j  k siążk i. P isa rz  m a o czy

w iśc ie  n iem al ca łk ow itą  sw obodę  
w  wwborze tem atu , a le  je ś li  ch ce  
s łu ży ć  czy te ln ik om  sw eg o  kraju  
p ow in ien  w  sw ej tw ó rczo śc i chuć 
troch ę u w zg lęd n ić  ich  D ostaw ę

rzu ciły  na bruk S zan h eju  —  m ia­
sta  m oloch a, „now ej B ab ilon u " . , 

Z realizm em  rozpacza au tor  
przed czyte ln ik iem  obrazy upodlę  
nia i upadku n ie szczęsn y ch  ludzi
bez o jczyzn y . W ielu  z n ieb  raz p sy ch iczn a  D la  czy te ln ik a  p ol- 
w yrzuconych  przez rew o lu cję  „z sk iego  „Szanch aj"  je s t  duchow o  
siudla" n igd j s ię  już n ie  podn ie- ca łk o w ic ie  obcy. A tm osfera  tej  
s ie ;  sta cza ją c  s ię  coraz n iżej, koń książk i je s t  n iety lk o  egzo tyczn a , 
czą  gd z ieś  na śm ietn ik u  — jak  n i- je s t  ch w ilam . poprostu  za tęch ła

w ycieczk i se n sa c ją  b y ła  w iad o­
m ość, że  w  ca łe j D a n ii m ają  ty l­
ko 3 Kolegów, z czego  d w óch  r e ­
zyd u je  w  K openhadze.

P O L SK A  W ZOREM
N iew ie lu  lu d zi w ie  z a r e w n t, ze  

kied y  C hiny, p rzystęp u jąc  do or­
g a n izo w a n ia  szk o ln ic tw a  na  w zór  
euroD ejski, zw róciły  s ię  do L ig i 
N arod ów  o w sk a za n ie  k raju  o  
rów n ie  m łodej a  w zorow ej organ i

komu niepotrzebny , przez n ikogo M ożem y ju ż  sk oń czyć zeW schodem  za c ji szk o ln ic tw a , L ig a  N aroaow
n ieża łow an y  strzęp ek  Judzki, w ie - R osią , carem , P etersb u rg iem , k a ­
łu też, od rzucając na bok w sze l-  m erjunkram i, żandarm am i, bolsze  
kie sk ru p u ły  i w-ięzy m ora ln e w wszmem, z W ieram i, S erg .u sza -  
jedynym  pragn-ieniu u trzym an ia  mi i W ołgą  w  litera tu rze  p o lsk iej ? 
się  za w sze lk ą  cen ę  przy  życiu , od T em aty  te  zaczyn ają  obrzydzać  
dają  s ię  za jęciom  najgorszym , ’uż życ ie  czy te ln ik ow i, który  
n a w et h ań b iącym  A le są  rów n ież  c h -la łb y  czytyv-ać k s :ążk-. n ie  ty l-  
i ta cy , k tórych  n ie  zd e ła ty  z łam ać bo z —  pod sam ow ara  
n ajw ięk sze  w strzą sy  i k a ta stro fy . I S ta n is ła w  G tze łeck i

sk ierow ała  je  do P o lsk i. D e leg a ­
c ja  C h iń sk :ego  M in isterstw a  O- 
św ia ty  p rzy jech a ła  do P o lsk i na 
d łu ższy  oKres i na  naszycn. w zo­
rach  op arła  w sp ó łczesn e  szk o ln ie  
tw o ch iń sk ie . P o lsk ie  e lem en ta ­
rze F a lsk ieg o  p rzetłu m aczon o  na  
ch ińsk ie,

tm . w .)
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K A R I N  F I S Z E R
P O W I E Ś Ć

„Miała 13 lat, kiedy przyłrpaioją ra  ooatrywaniu wiejskiego kund­
la z obrzydliwą raną na karku _  tak zaczyna Hedda ' Westenberger 
sw ą powieść ,,Dr m et. Karin F :szer“ .

W  wieku lat 19. Karin Eosta'a pielęgniarką. Nieco później wyszła 
za .nąż za światowej sław y lotnika, Horsta Fiszera, który w  rok potem 
zginął w  katastrofie lotniczej.

Po śmierci męża Karin wstąpiła na wydział medyczny uniwersytetu 
w  Lipsku.

M ijały lata. Dr. medycyny Kai.n Fiszer stała się znaną i poszukiwa­
ną lekarką. Gabinet jej przy ul. Nettcbleck w  Berlinie j'est odwiedza­
ny przez wielu pacjentów.

Kiedyś wracając nocą od chorego natknęła się na uiicy na tebrzą 
eą młodą dziewczynę, n!epospolite) urody. Lekarka zainteresowała się 
żebraczką, zawiozła ja  do domu, otoczyła opieką. Wiele ambicji i na­
wet uczucia wkłada Karin w  ■wychowanie Elzy Wendt.

_  N o ?  —  p y ta  i z e r k a  d o  s ie n i . . .  W  te j c h w i l i  s t r a c h  
p r z e d  n im  o g a r n ia  E lz ę . K red y  j e d n a k  z b h ż a  s i ę  d o  n ie j  p o d ­
n ie c o n y  i j e g o  p r z y s p ie s z o n y  o d d e c h  „ą o g a r n ia ,  s t r a c h  u la ­
t u j e ,  a  z j a w ia  s i ę  w o j o w n ic z o ś ć  i c ie k a w o śc i.. .

—  C h o ś  j e s z c z e  j e d n e g o  c a łu s a  p a n n o  E lz o .. .
—  N ie  m a  g a d a n ia .  K ie d y  in d z ie j . . .  m o z e .  A  te r a z  p r e c z  

z n o g a  p a n ie  H o f f m a n n ,  m u s z ę  z a m k n ą ć .
jU e H o f f m a n n  a n i m y ś l i  u s t ą p ić .  P r z e c iw n :e . W  te j

c h w i l i  ś w ia t ło  a u to m a ty c z n e  z g a s ło ,  w c i s k a  s i ę  p r ę d k o  d o  
s i e n i ,  i c h c e  E lz ę  p o c h w y c ić .  E lz a  z  p r z y g łu s z o n y m  k r z y k ie m  
u c ie k a  n a  s c h o d y . T e r a z  ty lk o  p r ę d k o  w p a ś ć  d o  m ie s z k a n ia  
i d r z w i m u  p r ę d k o  p r z e d  n o s e m  z a m k n ą ć .  A le  drzw u  o d  m ie ­
s z k a n ia  n ie  o tw  ie r a ją  s ię  —  m u s i  b y ć  za su w ra  o d  w e w n ą t r z  
z a s u n ię t a !  P a n i d o k tó r  z a s n ę ła . . .  I s i o i  E lz a  w  n ie m e j  r o z p a ­
c z y .

H o f f m a n n  ju ż  j e s t  p r z y  n ie j  i o b e jm u je .
—  W id z i  p a n ie n k a  c o  to  z n a c z y  lo s !  N ie  m o ż e s z  wre j ś e  

d o  s ie b ie .  T e r a z  m o ż e s z  m n ie  c a ło w a ć ,  j a k  d łu g o  z e c h c ę .  P o ­
te m  m o z e s z  n a w e t  z a d z w o n ić .  A lb o  w ie s z  c o  —  w r ó ć m y  s ię  I 
C zy  ty  z a d z w -o n isz  o  5 -e j  c z y  o  7 -e j ,  to  ju ż  w s z y s t k o  j e d n o .

—  W y k lu c z o n e  —  b r o n i  s i ę  E lz a ,  i  p a tr z y  z p r z e ję c ie m  
n a  d r z w i. —  A le  n a r a z  c a ła  h is t o r ia  w y d a j e  s ię  j e j  w y s o c e  
r o m a n t y c z p ą  i z a b a w n ą . M ój B o ż e ,  j u ż  tr z y  la t a  p o z b a w io n a  
j e s t  c a łk o w ic i e  s w o b o d y ,  z a w s z e  o  p ó łn o c y  m u s i  j u ż  b y ć  
w  d o m u  C ó ż  to  w ie lk i e g o  t r o c h ę  s i ę  z a b a w ić ?

—  C z y  n ie  m a s z  j a k ie j  p r z y j a c ió łk i ,  g d z ie  m o g ł a b j ś  p u -  
w ie d z ie ć ,  ż e  n o c o w a ła ś ?  —  s z e p c e  H o f f m a n n  c a łu j ą c  ją  
w  w ło s y .

—  M a m  —  s z e p c e  E lz a ,  i  b e z w o ln ie  p o d a j e  m a  s w e  u s ta ,  
m a m . M o g ę  p o w ie d z ie ć ,  ż e  p o s z ła m  J o  T r u d y  M u h le r l  h o  
z a s u w k a  b y ła  z a m k n ię t a ,  a  n ie  c h c ia ła m  p a n  b u d z ić .  P a n i  
u w ie r z y ,  w ie r z y  z a w s z e ,  j a k  c o  p o w ie m ,  c o  p r a w d a , n ig d y  
d o tą d  n ie  k ła m a ła m ,  ale. d z iś . . .  m o g ą  p o te m  o  7-Cj a ła p a ć  
T r u d ę  p r z y  w ó z k u , j a k  m le k o  r o z w o z i ,  o m ó w ić  z  n ią  c a łą  
s p r a w ę  i s p o k o j n ie  w t e d y  d z w o n ie  d o  d o m u .

—  P a l  to  l i c h o  z r e s z t ą ,  j a k  z a m k n ę ła ,  to  c o  n a  to  p o r a ­
d z ić ?

I n a r a z  w y d a j e  je j  s i ę  z u p e łn ie  n a tu r a ln e , ż e  H o f f m a n n  
w y c a ło w u j e  ją  n a  ty c h  c ie m n y c h  s c h o d a c h , p r z e d  d r z w ia m i  
p a n i,  ta k i  j e s t  d e l ik a t n y  i m i ły  ,n ie c h  s ię  d z ie je  c o  c h c e !  P a ­
n i d o k tó r  te m u  w in n a , b c  p o  c o  m n ie  o d s y ła ła ?  C h c ia ła  b y ć  
s a m  n a  s a m  z p r o f e s o r e m !  O n  w c a le  n a  to  u ie  w y g lą d a ,  > b y

z p a n ią  ty lk o  r o z m a w ia ł  o  n ie ś m ie r t e ln o ś c i  c h r a b ą s z c z y .
—  T e r a z  p ó id z m m y  tr o c h ę  p o t a ń c z y ć  —  s z e p c z e  E lz a  

i p o d d a j e  s i ę  lo s o w i  —  a  p o t e m  p ó j d z ie m y  n a  b a r s z c z y k . P a ­
n i d o k tó r  z a w s z e  p i j e  b a r s z c z y k , j a k  g d z ie ś  j e s t  n a  z a b a ­
w ie  —  w ie m  n e w e t  g d z ie  N a  u l i c y  N o r y b e r g s k ie i  j e s t  ta k a  
r e s t a u r a c ja  w  p iw n ic y ,  p ó j d z ie m y  ta m , a p o te m ...

—  P o  Lem p ó j d z ie m y  d o  m n ie  —  s z e p c z e  H o f f m a n n  
i  ś p i e s z n ie  w s c h o d z i  z n ią .

I d ą  p o d  r ę k ę ,  m a s z e r u j ą c  r ó w n o  -y
—  T r z e b a  m ie ć  s z c z ę ś c ie  —  o d z y w a  s ię  H o f f m a n ,  s k r ę c a ­

j ą c  n a  K u r f i ir s te n  i o b e j m u j ą c  z n ó w  E lz ę .  T r z e b a  m ie c  
s z c z ę ś c ie .  I  w ie s z  c o  k o c n a n ie ,  t e r a z  j u ż  n ig d z ie  n ie  p ó j d z ie ­
m y ,  ty lk o  n a j le p ie j  w p r o s t  d o  m n ie . . .

5 .
K a r in  m ia ła  w ia s n i e  p a r j e n t k e ,  k tó r ą  n a ś w ie t la ła  k w a r -  

c ó w k ą ,  g d y  w p a d ła  d o  n ie j  E lz a .
—  K a z a n o  m i  to  p a ir  n a t y c h m ia s t  o d d a ć ,  j a k i ś  p a n  c z e ­

k a  —  m ó w - ,  p o d a j a c  K ar.m  z a p is a n y  j a k i ś  b i le t .
—  C o z  ta m  z n o w u ? - -  C a ły  d z ie ń  d z is ia j  w m a d a ją  m e-  

m e ld o w a n i  in tere sa n c* ’, w  p o c z e k a ln i  p e ł n o .. m o ż n a  d o p r a ­
w d y  o s z a le ć !

A le  r z u c iw s z y  o k ie m  n a  k a r tk ę  z m ie n ia  s i ę  w  j e d n e j  
c h w i l i .

—  E lz a  —  z o s t a ń  tu . P r o s z ę , pan* j e s z c z e  3  m in u t y  m a  
l e ż e ć  p o d  c z e r w o n y m  ś w ia t łe m ,  ta k  j a k  te r a z , n ie  z a p o m n ij
0  k o m p r e s ie  n a  s e r c e .  P o t e m  p a u z a ,  n a s t ę p n ie  J5  m in u t  p o d  
p e łn y m  ś w ia t łe m  s ło n e c z n y m , w a t a  n e  o c z y  l e ż y  tu . D o  
o t w ie r a n ia  d r z w i  p r z y ś lę  m a łą  o d  d o z o r c y . J a  m u s z ę  iś ć . . .  
w a ż n a  s p r a w a  .. p r z e p r a s z a  le ż ą c ą  p o d  ś w ia t łe m  p a c j e n t k ę
1 w y c h o d z i .  Z a  je j  p le c a m i  ju ż  p o d n o s i  E lz a  n a  z ie m i  le ż ą c y  
b ile t ,  i n im  n a ło ż y ł a  z ie lo n e  o k u la r y ,  o d c z y t u j e :  P r o s z ę  
p r z y j ś ć  z a r a z , m o j a  ż o n a  le ż y  w' s t r a s z n y c h  b o le ś c ia c h .  A u to  
n a  d o le ,  c z e k a m . N a  o d w fg r d e ;  A le k s a n d e r  U llr ic h ,  B e r l in  
G r u n w a ld , ( l ) ,  c . n . £ .


